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JENIEC 
MIĘDZY CZERKASAMI. 


Zdarzenie prawdziwe. 


(Dokończenie.) 


»Rozpacz dodała mi sił nowych, wydobyw- 
Szy się z mego schronienia, pobiegłem w tyra 
samym kierunku wstecz, zkad przyszedłem, 
Poczćm dostawszy się w chaszcz gęsty, zwró- 
citem w prawą stronę i bieżąc coraz dalćj, 
upadłem nakoniec w dół, który z wićrzchu 
był pręciem nakryty, tak dalece, iż podnieść 
Się nie mógłem. Tu opuściły mnie siły. Tym- 
cząsem Czerkasy, dowiedziawszy się o wy- 
tropionym zbiegu, pospieszyli tłumnie do 
pPićryyszego mego schronienia. Lecz nie zna- 
"azlszy mnie, puścili się wprost naprzód 

togą , mniemając, że mnie dogonią. Prze- 
widęgałem, że się tak stanie. Rozsrożeni Czer- 
kasy w zapale swego gniewu zapomnieli 
nawet, podług swego zwyczaju, szukać śladu 
mojego. Tym sposobem pozostałem za nimi 
W tyle. Dopićro wtedy wolno odetchnąałem, 
1 w milczeniu zasłałem najszczćrszą po- 
dziękę do Przedwiecznego za ocalenie moje, 
O któróm już wątpić nie mógłem. Zostając 
Przez niejaki czas w dole, aż pokąd Czer- 
Asy tak daleko nie odeszk, że ich jaż wcale 
Stychać nie było, wylazłem z kryjówki i 
Puściwszy się w lewo, spieszyłem przez rów- 
mnes, po za którą gęsty las się znajdował. 
, "zypomniałem sobie, iż po drugiej stronie 
sth |eży sioło Czeczeńców, do których się 
udać postanowiłem. Wypocząwszy w lesie 
Ney, © samego zmroku, szedłem ku siołu, 
‘tóre niemal o 40 wiorst ode mnie oddalone 
So. Osłabienie moje doszło najwyższego 
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stopnia; cielesne i umysłowe natężenie, 
pokaleczone nogi, a nareszcie głód i zimno, 
tak dalece wycieńczyły me siły, iż niemal 
o dwieście kroków od sioła jak nieżywy 
padłem na ziemię; wkrótce jednak. podźwi- 
gnąwszy sie, lazłem raczkiem odpoczywając 
co chwila. Nakoniec przypełzłem aż do siolą. 
Zacząłem się namyślać; do której wstąpić 
chaty ; od tego bowiem kroku ocalenie moje 
zawisło. Wiedziałem, Że jeżeli u którego 
gospodarza gości zastane , natenezas czeka 
mnie znowu niewola u brata Chamurzyna, 
ponieważ zawiść gości nie dozwoli właści- 
cielowi domu, by mnie ukrył przed moimi 
prześladowcami. Wiedziałem takže, iż mi 
takiego gospodarza znaleźć potrzeba, który- 
by miał dorosłych synów ałbo braci, hy ich 
posłać mógł po przyrzeczony za mnie okup, 
a sam został przy mnie na straży. Widzia- 
łem przed sobą kilka domów, jednakże jeden 
z nich był tak nowy, i zdawał sie mi być 
tak zapraszajacym, żem wnijść do niego po- 
stanowił. Wstąpiwszy w próg i przeszedłszy 
przez ciemny kurytarz, pewien rodzaj dzie- 
dzińca, postrzegłem przez otwarte drzwi, 
po lewćj ręce kilku Czerkasów , którzy sie- 
dząc przy ognisku fajkę kurzyli. Ogorzałe ich 
twarze oświetlone były ognistym blaskiem, 
który się w czarnych ich oczach i połysku- 
jącćj broni odbijał. Zdawało się, iż/0 swojćj 
broni chełpliwie rozmawiali. Tę malow- 
niczą grupę, ożywioną głośną rozmową, ota- 
czała dokoła ciemność nieprzejrzana. Bałem 
się do nich przystąpić. W chwili gdy się 
jeszcze z sobą wahałem, otworzyły się drzwi 
po prawćj ręce, i ujrzałem przed sobą wy- 
sokiego, dobrze SEM diesa ale już bardzo 
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pobieżnym wzrokiem zmierzył od stóp do 
głowy, a gdym się przed nim skłonił, domyślił 
się natychmiast czego zadam. Starzec ten, 
wziąwszy mnie za ramię zaprowadził z prze- 
zornością doizby, z którćj był wyszedł ; tam 
powiodło się mi jestami i słowami objaśnić 
mu moje żądanie. Byłto właściciel tego do- 
mu, który przychyłając się do moich Życzeń 
ządał za mnie zwyczajnego u Czerkasów 
okupu, to jest: pełną czapkę rubli. Przy- 
stadem na to, i rzecz była skończona. Natych- 
miast rozkazał mi, abym się ukrył w kącie. 
Jedna z Czerkasek, widząc mnie w tak nędz- 
nym stanie, zlitowała się nade mną i przy- 
niosła mi kawałek pszenicznego , ale nie- 
dopieczonego placka. Jakkolwiek byłem 
hardzo tht, nie chciałem jednak brać 
tego pożywienia. W godzinę poźnićj przy- 
niosła mi znowu kawał tego samego, ale 
juź upieczonego chleba; jakoż z chciwością 
zaspokoiłem głód, który mi do żywego doj- 
mował. Przy tćj sposobności postrzegłem, 
że litość bynajmnićj nie jest obcą sercu tych 
pieknych i na nas tak zawziętych Czerkasek. 
W ognistych oczach tćj, która mi pomoc 
niosła, widać było dokładnie udział dla cier- 
piacego, który blady jak trup, wydając 
z piersi głękokie, przerywane westchnienia, 
zdawał się, Że lada chwila na wieki żyć 
przestanie. Błogosławiłem mojemu losowi, 
który jakkolwiek był przykry, jednakże po- 
chlóbiał mi nadzieją lepszćj przyszłości.« 
»Spokojny wypoczynek w ciepłym zakątku 
isen, który piękne o ojczystym kraju na- 
sunął mi obrazy, wypogodziły duszę moję. 
Poranny brzask dnia następnego już mnie 
nie zastał jako zbiega, ale jako wybawionego 
z niewoli, który tylko jeszcze nie zupełnie 
swemu szczęściu dowierzał. Tymczasem u- 
kołysany temi pocieszającemi myślami, omal 
ze znown łupem nieszczęścia się nie stałem. 
Albowiem zapytano mnie kto jestem, oficé- 
rem czyli też prostym Zołnićrzem? Obawia- 
jac się, aby większego nie żadano okupu gdy 
wyznam prawdę , powiedziałem , że jestem 
tylko prostym żołnićrzem, ale mi nie chciano 
dać wiary, a z mowy obudwóch synów go- 
spodarza poznałem, że jeden z nich poszedł 
po Ikę, który równie jemu jak i mnie był 
znany! Chciał on przyprowadzić go, aby 
wypytać mnie, kto jestem, ponieważ Ika, 


jak mówili, znał każdego Rossyjanina. Nie- 
szczęście moje stało mi przed oczyma; 
przeczuwałem, Że Ika nie omieszka domagać 
się prawnie, abym mu był wydany, i ztąd 
dla siebie nieuchronna zgubę widziałem; 
jeden mi tylko środek pozostał, to jest: po- 
wtórna ucieczka! Atoli pod tak ścisłą byłem 
trzymany strażą, że nawet na dwa kroki 
niepostrzeżony oddałić się nie mogłem. 
Szczęściem dla mnie, że syn gospodarza na- 
myślił się na drodze, iż niebezpieczna u- 
wiadamiać kogo o moim pobycie, gdyż przez- 
to ojciec jego mógłby piękną zdobycz utra- 
cić. Przyszedłszy z powrotem udał, że Iki 
nie zastał w domu, ale że ten nie za długo 
nadejdzie. Jednakże ja zrozumiałem prze- 
biegłego Czerkasa i uspokoiwszy się nie od- 
woływałem mojego zeznania. Tymczasem 
gospodarz kazał mi, abym do twierdzy list 
napisał, i na ten koniec dał mi kawałek 
papićru, a zamiast pióra i atramentu węgiel 
dębowy. Z tym listem wysłał obudwóch 
synów w drogę. Ojciec sam dla pilnowania 
mnie pozostał w domu. Drugiego dnia 
jeden z wysłanych synów, zostawiwszy 
jako zakładnika swojego brata w twierdzy, 
wrócił do domu i przyniósł z suba połowe 
za okup należacćj się kwoty. W wieczór 
tegoż samego dnia ujrzałem się już pośród 
mych ziomków... Dopićro poźnićj dowie- 
działem się, iż nieszczęśliwy towarzysz mój 
w dniu ucieczki naszćj był znowu przez 
Czerkasów pojmanym, jednakże po niejakim 
czasie wykupiony, do ojczyzny powrócił.« 


To rzekłszy umilld B*, i ja nic nierzekłem, 
bedac mocno wzruszonym. Jeszcze byłem 
zanurzony w dumaniu , gdy nagle, jakby 
z dziwnego snu ockniony, spojrzawszy w 0* 
koło siebie postrzegłem, żeśmy się już nad 
brzegami Kubanu znajdowali, że juź prze 
mojemi oczyma stało obozowisko , i Że nas 
tylko wązki most nad bystra rzóką od Ros- 
syi oddzielał. Radośnie biło serce w mych 
piersiach, przeniknione na przemiany u7 
czuciem udziału dla mego towarzysza, u- 
wielbieniem Stwórcy i radością z powodu 
naszego powrotu do ojczyzny. Rozłączyłem 
się z panem B*, i Bóg to wić, ażali się 
kiedy znowu zobaczymy! > 
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STRASZNYZDWÓR. 
Gawęda dworzan w baszcie nad broną.*) 
(Z Poznań. Tygodnika Liter.) 


»Hćj! miły Boże, jakoś tęskno i nudno na 
sercu człowieka, by kamień położył — za- 
dymka śnieżna, Że świata nie obaczysz, mróz 
piekielny — rożpalno kmotrze spory ogień 
na kominie, niech jodła da nam płomień 
ciepły, przy nim zgrzejem częstochowskiego 
| iwa zgrzankami, a wtedy rado pogawędzić!k 

To wyrzekłszy pan Maciej siwy, tak 
zwany w zamku stary dworzanin, z pod opoń- 
czy dobył dwa dzbany potężne sławnego 
piwa i począł włewać w dwa wielkie pole- 
wane krakowskie garnki. Kmotr jego, strażnik 
brony, tymczasem nanieciwszy ogień, zaczął 
krajać glony chleba promnickiego, i solić na 
obiedwie strony. Kiedy w garnkach zawrzało 
piwo, każdy z nich sobie wlewajac w szkde- 
nice , popijał rado. W ówczas pan Mac: 
głaszcząc długie wąsy, co roztajały w cieple 
od zamrozu, począł wesoło młode przy- 
pominać czasy, a strażnik z wielka uwaga 
nadstawił ciekawe ucho. 

»Owóż miły lunotrze mój, miałem wam 
prawić o strasznym dworze, posłuchajta 
przeto: Bedzie temu z lat cztórdzieści, słu- 
żyłem za pacholę na dworze chorążego z Ra- 
Gźiwia. Panisko stare i słabe, upadło naprzód 
na nogi, a nie długo i zmarło, płacząc zawsze 
swój miłćj małżonki, co przed dwoma laty 
przeniosła się do wieczności. Było nie mało 
płaczu, bo każdy żalował dobrego paniska. 
Zostawił dwóch synów , Zbigniewa i Zyg- 
munta, już dojrzałe wyrostki, bo jeden miał 
29, drugi 30 roków. Po žalu, trzeba myślóć 
i o sobie, zaczęli więc razem gospodarzyć, i 
Frzeglądać papićry świętćj pamięci swego 
rodzica. Znałeźli nie-mało pieniędzy roz- 
pożyczonych różnym sąsiadom; więc jakoś 
W pół roku począł się wybićrać panicz Zyg- 
munt w daleką drogę aż na Mazury, do ja- 
kiegoś stolnika, u którego najwięcćj mieli 
$rosiwa do odebrania. Kiedy już dzień na- 
Łnączono wyjazdu, panicz mię zawołał i 
Tzelą: »No, mój Maćku! pojedziecie z nami, 
Jedziem daleko aż za Wisłę.« — »Dobrze, 
Paniczule odrzekłem, i w godzinę siedziałem 

oźle; a paniczowie ściskalisię serdecznie. 


7 Nad bramą. 


»Pamiętaj wracać prędko, miły bracie mójle 
zawołał pan Zbigniew, mało nie płacząc 
jak baba, a pan Zygmunt ze łzami w oczach, 
wskoczył w brykę i gnać kazał. 

Tydzień cały jechalim , aż wjechalim na 
Mazury. Przeprawiwszy się ze sirachem 
przez Wisłę, zobaczylim przecie dworzec 
pana stolnika. Strasznyto był dworzec!« — 
1 Maciej dopił reszty z garnka, a strażnik 
z bojaźnią wlepił oczy w starego dworzanina 
spodzićwając się, że będzie prawił o czarow- 
nicach , widmach i strachach. 

»Tak, miły kmotrze! owo był to straszay 
dworzec, bo moje panisko nie zobaczylo 
długo swego rodzica. Żajeżdzanmy na po- 
dwórzec, aż tu jak wyskoczy cała psiarnia 
ogarów, kundlów, brytanów i chartów, mało 
nas nie pościągali z bryki; zajeżdzamy przed 
ganek, tu panicza powilał poważny gospo- 
darz. Nie zapomnę tćj postawy pańskićj i 
miłego oblicza. Powitał rado panicza, wpro- 
wadził w dużą gościnną komnatę; ja tuż 
za moun panem szedłem bojaźliwie. Ze to 
był blizki czas wieczerzy — nie długo roz- 
twierają się podwoje ałkowy, i wychodzi 
pari stolnikowa, wiodąc za soba dwie urodne 
córy, a za niemi gładką służebnicę. O! kiedy 
na nią spojrzał Maciej, co tu siedzi, i to wam 
gada, zdechł na poły, i serca nie uczuł, jakby 
mu go czarownica wyjęła. Aleć i z moim 
panem nie było lepićj: zaczerwienił sie po 
uszy, a kiedy pani domu poczęła pytać 
o brata, moje pamisko, co zawsze było rezo- 
łutne , ani be, ani nie, wszystko zerk na 
panny z boku. Po wieczerzy długo siedzieli, 
a gdy chwila spoczynku nadeszła, pan Zyg- 
munt stracił głowę, i nie długo trzebaby mu 
było czarna kokosz przyłożyć.*) Nie umiał 
zdjąć szaty, jeno siedział zadumany. Zal mi 
było paniska, a więc jałem pytać, czy nie 
chory. »Dobrze mówisz, Macieju; widzę, 
żem chory;« i to wyrzeldszy upadł na łoże. 
Całćj nocy oka nie zmrużył, boć i ja nie 
spałem; on ciagle widział przed oczyma 
młodszą stolnikównę, pannę Jadwigę, a ja 
miłą służebnicę. Dzionek duży zajrzał w okna 
nasze, a panicz wzdychał i wzdychał. Nie 
długo nadchodzi pan stolnik i zdziwił się 
nie pomału, że młody ziemianin tak długo 
bawi się łożem. Po śniadaniu radził łowy; 


*) Czarna kokosz, lekarstwo dawne na utratę zmysłów. 
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svvjechalim; ale panicz, choć strzelał do 
zwierzyny pod nosem biegącćj, żadnćj nie 
trafil, każdy więc go miał za bajbardzo. 
Wstydno mi było, że krwić tak zacnćj mło- 
dzian, zaczarowany oczami gładkićj dzićwki, 
na pośmićch wychodzi, rzekłem więc śmiało: 
»Panie mój! czy wam tuman w oczach stoi? 
czyście miłosnego zjedli chleba?*) Do ni- 
kogo słowa nie przemówita, a choć zwierza 
w kniei, by kawek nasłotę, przecież ani jed- 
nego nie mozeta zwalić. (o się z wami stało, 
milyć mój panie ?« — »Zle się dzieje, od- 
rzekł na to, »ale w Bogu nadzieja? trzeba 
odjechać! kaź Macieju, zaprzadź co rych- 
léj , zaraz wrócimy doma.« 

Więc co rychle skoczyłem do stajnie, wró- 
ciwszy z łowów —i zaraz po obiedzie dałem 
znać, że wszystko gotowo. Panicz chciał się 
Żegnać , aż tu jak wyskoczy z furyja pan 
stolnik na ganek, jak krzyknie na swoję 
czeladź, jak mrygnaż okiem — zdjęto nam 
wszystkie cztćry koła z bryczki, 1 woźnica 
nasz ze wstydem na osiach jeno zaciągnać 
musiał brykę do wozowni. Wtedy pan 
Zygmunt prosił na osobność pana stolnika, 
i tam mu wyznał, dla czego dłużćj bawić 
nie może. 

»Jakol« krzyknał pan stolnik — a ja pode 
drzwiami słuchałem: »Waść się ważysz, tam 
nieść oczy! nie ujdzie Waci na sucho.« Jużem 
zadrzał, słysząc grzmiący głos starego , ale 
nie długo wyrzekł lagodnićj ;: »W moim do- 
mu nie za wysokie są progi na Waści nogi! 
wszystko to dobrze pójdzie, tylko mi Wać 
strzelaj lepićj, niż dziś rano.« Otwarły się 
drzwi, jam na stronę uskoczył i zobaczyłem 

anicza uradowanego, jak ściskał kolana pana 
stolnika. Nie długo weszła i pani stoluikowa, 
a za nia dwie córy: mój panicz zadrzał, aleć 
nabrawszy otuchy, patrząc w oczy panny 
Jadwigi, jak żółw na swoje jaja, począł pra- 
wić gładko i rozumnie, aż wszystkich zadzi- 
wił, co się zrobiło z niemowy wczorajszego. 
W godzinę sędziwy rodzic panny wezwał 
go do siebie, i aby zmył hańbę z łowów 
rannych, kazał mu z jańczarki strzelać do 
celu. W ówczas zawołał panicz na mnie: 
»Macieju! weź tego bitego talara w palce.« 


*) Chleb świćży, dzićwczęta noszą pod pachą przez 
3 dni i 3 noce, i dają ułubienemu, który się wnet 
xozkocha. 


Jam go porwał i poskoczył aż do brony; 
a trzymajac w dwóch palcach lewćj reki, 
wyniesionćj nad głową, krzyknąłem z gardła: 
»Strzólaj paniczu!« Pan stolnik począł temu 
oponować razem z małżonką i pannami, a 
miła ich słażebnica zbladła. Ale gdym ja 
ochotnie wołał, a strzelcy uśmićchali się 
szydersko, mój panicz wymierzył — paf! 
i talar wystrzelił mi z pałców. Służebnica 
krzylmęła, a jam się radował, bom zobaczył, 
żem jćj nie obcy. 

Odtąd dzień po dniu mój panicz bliżćj 
panny Jadwigi, ja bliżej Rozalii mojćj. Tak 
mija miesiąc jeden, mija drugi — aż wreszcie 
przybywa poseł od brata z domu, oddał list 
paniezowi, a mnie wziął na stronę.»Na wszy- 
stkich świętych!« zawołał Jaśko, ów poseł; 
»co się tu dzieje? pan nasz, co doma został, 
miał sny okropne — czekał więc choć listu; 
a tu ani brata, ani pisma. Przyjechała tam 
nie długo stara skarbnikowa, i napędziła mu 
więcćj piotra. Czy wierzyta, opowiedziała, 
że w tym strasznym dworze czarami zatrzy- 
mano pana Zygmunta, Že codzień w nocy 
straszne widmy z ognistemi ogony latają 
nad dworem, że pan domu i pani z dziećmi 
sato same heretyki, które sprawę z djabłem 
trzymaja. Na takie wieści wszyscy niemal 
poczęli w żalu płakać, mając was wszystkich 
za zgubionych, bo skarbnikowa zaprzysięgła 
prawdę swoim słowom. To gdy usłyszał 
pan Zbigniew, zawołał mię K'sobie i rzeld: 
»Jaśko, weź mego stępaka i z tén pismem 
jedź co Żywo z bogiem do brata mego, ażali 
jeszcze Żyw jest.« A więc wsiadłem na konia, 
wziąłem szkaplćrz z relikwia i trochę wody 
święconćj od-złego, i pognałem: owóż pią- 
tego dnia staję w tym dworze strasznym.« 

»Tak, tak, miły bracie,« odrzekłem mu na 
to, straszne tu się dzieja rzeczy, i ani mój 
panicz, ani ja nie odjedziemy doma. Nie długo 
z pismem wrócieie« Jakiem myślał, tak się 
stało — mój panicz odpisał bratu, a z listem 
Jasiek na drugi dzień odjechał. 

7% 24 7: 

Wielłi był rozruch na dworze młodych 
braci wtydzień po odebranym liście. Jasiek 
wróciwszy, dziwy nagadał, że straszne dzie- 
ja się w dworze slolnika rzeczy. Zbigniew 
ponury siadał w kolasę miłczący. Jasie 
ze strachem poganiał konie. 
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Węsoła była uczła u pana stolnika, Zyg- 
munt po drugim puharze wzniosłym głosem 
wznawiał trzeci vivaćt/! gdy drzwi się roz- 
twarły, i blady Zbigniew ukazał się w kom- 
nacie, »Bracie mój miły l« wykrzyknał Zyg- 
munt, stawiając puhar próźny, i rzucił mu 
się w objęcia. Stolnik zaprosił do stołu stru- 
dzonego podróżą, sadzając go na przeciw 
córek swoich, a obok małżonki. Zbigniew 
raz rzucił okiem na Hannę, starsza stolni- 
kówne, i wnet się zaczerwienił, by turuń- 
ska cegła, oczy zaiskrzyły, by u wilka 
w nocy, a serce biło na odpust. Panna tćż 
raka upiekła — owo trafił bićs na pogana, 
bo trafil swój na swego. 

Kiedy po uczcie obaj bracia sami się zo- 
baczyli w oddziełnćj izbie, pan Zbigniew, co 
nigdy nie miał się żenić, i ubołewał nad 
oślepieniem brata, już teraz tak Żwaswie 
nie powstawał, i w końcu wyrzekł: »Miły 
bracie! widać, Że takie zrzadzenie boskie 
było — jać przeciwko temu nie nić mama 
Mój panicz uwiesił mu się u szyję ,.cało- 
wał, szepnawszy z uśmićchem do ucha: 
»A Waści gladka Hanna?« Ale pan Zbigniew 
ścisnął go za rękę, proszac, by jéj nie 
wspomniał. 

W parę dni potóm wysłano mię z dworu 
pod wieczór uzbićrać malin w ogrodzie. 
Biegnę, aż pod lipa słyszę cichy rozhowor, 
podkradam się i widzę — jak klęczy pan 
Zbigniew przed gładką Hanna, koperczaki 
smali i wzdychając, wypowiada miłość. 
W skok wracam na powrót, sprowadzam me- 
go panicza z panna Jadwiga i panią stolni- 
kowa. Wysłachali wszystko — i odeszli nie- 
postrzeżeni. Uwiadomiony pan stolnik, po 
wieczerzy, gdy obcy odeszli, kazawszy po- 
dać puhar herbowny, nalał węgierskiego i 
rzekł pijąc w ręce pana Zbigniewa: »Oby 
lipa, świadele miłosnego świgotania dwojga 
kochanków, gęściejszćm corok liściem okry- 
wała konary swoje.« Hanna ukryła zawsty- 

zona lica na łonie siostry, a pan Zbigniew, 
to blady, to czerwienią farbowany , upadł 
Wtedy na kolana. Zapłakał z radości stary 
stolnik, ucałował go w czoło, żądając, aby 
„Rym zwyczajem przez swatów oświad- 
CZYli swoje chęci. Więc tegoż wieczoru po- 
“ano Jaska po stryja rodzonego paniczów, 
Pana cześnika. 


W pięć dni wyjechali o mile paniczowie 
na przeciw stryja, tam wsiedli w jego kolase, 
i razem zajechali do dworu. Stary czesnik 
wystrojony kazał nie wyprzęgać koni woż- 
nicy, wedle zwyczaja dawnego. Pięć dziel- 
nych koni zadzwoniło chomontami krakow- 
skiemi przed gankiem stolnika, który już 
czekał na przyjęcie miłego gościa. Przy 
śniadaniu, kiedy chléb podano, małżonka 
gospodarza spód mączny chleba nożem do 
siebie skrobała, dla dania znaku, że tu zalot- 
nicy swata nie dostaną grochowego wieńca. 
Jakoż w godzinę, woźnicy cześnika wy- 
przężeno konie, a radość w całym dworze 
była — wszyscy wiedzieli, że dwa wesela 
razem sie odbęda.« 

o o o 

»Nalćjno kinotrze jeszcze w garnek czesto- 
chowskiego piwalk rzelł do strażnika Ma- 
ciej, »bo jeszcze nie tu koniec, a trzeba 
odwiiżyć gardło.« Kiedy dobrze skropił usta: 

»Owoż — jako się skończyło. Gdy było 
po zapowiedziach, į ja skłoniłem czołem 
moim paniczem, prosząc, aby wyjednałi rękę 
Rozali. Uśmiawszy sie ze mnie, dali i na 
nasze zapowiedzie —aż tu nie długo, i pod- 
żyły Jaśko zaczął im ściskać Kolana, żeby 
mógł się ożenić z tłusta Magdalena, ce po- 
słagiwała kucharzowi, bo się w nićj ser- 
decznie rozmiłował. Kiedy się e tém do- 
wiedział pan stolnik, uradowany serdecznie 
zawołał: »Moi mili braciszkowie! nie zwoź- 
cież mi tu więcćj ani swoich pacholików, 
ani czeladzi, ho wybierzecie, jak ptaki na 
lep, wszystkie z dworu dzićwczęta.« 

»To mie nasza wina, nasz ojcze, odrzekł 
pan Zbigniew, »tu każdy z nas uwiązł, jak 
ptak na lepiel« — Nie darmoć u nas doma,« 
dodał pan Zygmunt, »dwór.stolnika nazwano 
strasznym dworenu 
.« s + % 

»We dwa miesiące wrócilim doma, kazdy 
wioząc sobie panię. Zylim długo szczęśliwie, 
dopóki Bóg raczył je trzymać przy zdrowiu 
i Życiu. Jeden Jasiek miał nie mało kłopotu 
z swoją tłustą Magdalena — i nieraz z pod- 
bitóm okiem mawiał: iż ze strasznego 
dworu pana stolnika on tylko jeden diabła 
za rogi wyciagnał.« 
a a K. WŁ Wojcicki. 
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WIĘZIENIE DŁUŻNIKÓW 
W PARYŻ U. 


P. Moreau Christophe, podprefekt i były 
iospektor jenerałny więzień w departamencie Se- 
kwany, wydał dzieło, pod tytulem: Da /etót ac- 
tuel des prisons en France, Wypis następujący 
jest ułamkiem tego w wieloraki względzie cie- 
kawego dzieła. 

Nowe więzienie dłużników w Paryżu zbudowane 
było Kosztem przeszło 800 000 franków. Stoi na 
miejscu dawnego hotelu Saillard, przy ulicy Ci- 
chy; podzielone jest na dwa oddziały dla kobict i 
dla mężczyza. Oddział kobićt składa się z ośm- 
nastu pokoi, jest jasny, bardzo czysty i opalać się 
daje; następnie z sali z łaźniami, pralni, izby go- 
ścinoćj, tudzież trawniku dla przechadzki i od- 
działu w kaplicy. Jesito jedyne miejsce zproma- 
dzenia mężczyzn i kobićt razem. W głównym bu- 
dynku jest mieszkanie dla mężczyzn, dóm zarządu 
i obszćvne podwórze. Na tém podwórzu przyj- 
muja przybylców i wprowadzają do pisarza (37e/f7€), 
który im pomieszkania wyznacza.Obszórne wschody 
prowadzą de trzech piętr domu. liażde piętro 
składa się z podwójnego szeregu pokoi, przedzie- 
lonych długim i szćrokim kurytarzem. W każdym 
pokoju jest skrzynia, szragi do wieszania odzieży, 
i łóżko Żelazne. Okna wychodzą na ogrody Tiwoli 
albo na wzgórza miasta. Rury blaszane w murach 
umieszczone ogrzówają polioje. Oprócz tego jest 
takže sala dla chorych, mająca 30 łóżek, aptekę 
i t, d, Na poziomie znajduje się wzdłuż całego 
domu gałeryja skłanna, przypićrająca do pokojów 
i na słapach oparta. Galeryja ta jest wykładana 
posadzką i opałać się daje. W zimie służy do 
przechadzki dla więźniów. W końcu tćj galeryi 
jest gospoda dla osób moićj majętuych, restaura- 
tornia dla bogatych, a kawiarnia dla osób każde- 
go stanu. Dalćj ua boku jest izba gościnna, sala 
z łazieakami, kaplica, pomieszkanie pisarza, sala 
dla adwokatów, gabinet dyrektora instytutu i t. d. 
Przestrzeń budowy tćj zamyka w sobie także ogród 
z drzewami, łakami i pięknemi plaptacyjami. 

W tćmto równie wygodnóm , jak przyjemoćm 
miejscu, może wierzyciel paryzki osadzić swego 
dłużnika, w nadziei, Że nudotą nakłoni go do o- 
kupienia swćj wolności. Liczne przykłady dowodzą, 
jak mylona śród takich okoliczności jest ta nadzieja. 
Nudota podobnego więzienia pożądańszą jest dla 
niektórych dłużników nad stan wolności. Przykład 
takowy między innermi dał niejaki p. Swan, który 
w dawnóm więzieniu Śtój Pełagii 23 lat wysiedziaw- 
szy, nie opuścił go aż w miesiącu lipcu r. 1830, 
gdy więzienie to otworzonćm zostało. Potóm starał 
się wszelkiemi sposobami dostać się znowu do 
więzienia, i jedynie pospieszna śmierć przeszko- 
dziła mu dopiąć tego zamiaru. Człowiek ten tak 


sobie upodobał takowe Życie, iż Żonie, córce i 
zięciowi zagrażał wydziedziczeniem, jeżeliby opłatą 
długów jego uwolnić go chcieli. pide przejść się 
w Bois de Boułogiie,« zwykł mawiać do domowego 
lekarza, gdy tenże spotkał go iducego pospiesznym 
krokiem przez kurytarz. Pewien olicór, który już 
dziewiąty lub dziesiaty raz był uwięzionym, za- 
pewniał mnie, że tu żył bardzo przyjemnie, Że 
przyjmował u siebie gości, którychby przez wzgląd 
na familije swoję nigdy w domu przyjmować nie 
mógł, i że powróciwszy na wolność nie raz z utę- 
skoieniem przypomina sobie swój pokoik w wię- 
zieniu. Dawny prefekt uwięziony za dlugi, dowie- 
dziawszy się , że jego lekarz jest także lekarzem 
więżoiów , prosil go do siebie ,*a gdy tenże oka- 
zawszy inu swe zadziwienie , chcial go żałować, 
przerwał mu temi słowy: »Co myślisz, kochany 
doktorze! Majątek mój składał się z rocznych 
dochodów, któro zaledwo wystarczały na opłacenie 
procentu od summ pożyczonych, dalem się więc 
uwięzić i pobiórając teraz całe dochody, Żyję 
daleko przyjemnićj niż wprzódy ; sam gotuje sobie 
na śpiadauie kawę i jaja óświćże ; kucharka spo- 
rzudza mi obiad, pa którym codzicnnic miewam 
u siebie pięciu do sześciu moich przyjaciół, Wie- 
czorem gram w wista i piję parę śklanek ponczue 
Potém spię cicho i spokojnie aż do samego rana. 
Możnaż przyjemniejsze mićć Życie? juź temu rok 
jak tutaj bawię, posiedzę jeszcze lat eztćry, a tém 
samóm długi moje spłscę le 

Jakoż wsamćj rzeczy bogacz ma tutaj wszelkie 
wygody i przyjemności, jakie tylko w własnym 
domu mieć może. Niech nikogo nie dziwi ten 
wyraz bogacz, bo że i bogacze dla długów tu- 
taj uwięzionymi być mogą, świadczy powszechnie 
zpany liwerant Ouvrard. Został on uwięzionym 
za dlug wynoszący pięć milionów, i wzbrapiał się 
zapłacić go z powodu, który jest za obszćrny i 
zawiły, abym e nim tutaj nadmienił. Z reszta 
nie tail on swego bogactwa. Najął dom na prze- 
ciwko więzienia, w którym mieszkali jego słudzy. 
Codzieńnie dawał obiad na dwanaście osób, spłacał 
długi tych więźniów , których chciał zajmować 
pokoje i t-d. Taki więzień majac dóm urzadzony, 
może Żyć okazałe. Najsmaczniejsze potrawy, naj- 
wyborniejsze wina bywają na jego stole. Z puchu 
i jedwabiu składa się jego pościel. Czyta wszy- 
stkie dzieńniki i broszury. Służący w liberyi wy- 
pelviają jego rozkazy. Ma nawet prawo, skoro za- 
płacić jest w stanie, wszystko sobie sprowadzać 
z miasta, Dla mnićj bogatych załatwia restaura- 
tor, podług wykazu oznaczonych cen , wszystkie 
potrzeby. Ludzie zupełnie ubodzy , którym daję 
miesięcznie po 30 franków, moga się za tę kwotę 
w pospolitćj garkuchni (cantine) wyżywić, a prócz 
tego wspićrają ich za zwyczaj majętniejsi więź- 


Miowie. Z resztą wszyscy, tak majętni jak ubodzy» 
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mogą zabawiać się w kawiarni, czytać książki lub 
rozrywać się jaka grą na dziedzińcu. Wszystkim 
wolno przez komissanta, albo przez instytut pocz- 
towy, znajdujący się w tymże domu, korespondo- 
wać z krewnymi i przyjaciołmi. Wolno im tak- 
Že przyjmować pocieszające odwiedziny miłości i 
przyjaźni. Tylko pod wieczór przychodzi dla ob- 
cych czas rozdzielenia. Taka postać ma Życie 
w owyin domu, w którym przewina, lekkomyśl- 
ność, nierozsądek , niedola i nieszczęście okazują 
się w jeden wielki i ruchomy obraz skupione. 


ZE LWOWA. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 17. i obejmuje: 1) O sadzeniu 
kartofi oczkami. 2) O chowie drzew owocowych (ciąg 
dalszy). 3) Kupno skopów. 4) Doświadczenie z mlekiem. 
5) Myszy wyguhiać. 6) Znaczenie hielizny przez wy- 
palanie. 7) Malowanie dachów przeciw ogniowi. 8) 
Wnioski o przyszłej cenie wełny. 9) O pokrzywach. 
10) Buraki zamiast siana. 11) Powóz z pokojami. 

Wiadomości literackie. Mieszkający w gubernii 
wołyńskiej pan Kraszewski, ogłosił w »Tygodniku 
literackiin,« przedpłatę na poemat: Witolu-rauda. Jestto 
poemat litewski, z czasów przedlistiorycznych, z podania 
gminnego (sekime) o dzidziawirze Witolu. Nie wspo- 
muiano jednak ani ceny przedpłaty, ani czy to jest 
tłumaczony z litewskiego, czy oryginalny utwor fantazyi 
autora »Czterech Wesel,« »Halszki« Wędrówek« i t. p. 
pism, co jest podobniejszćm do prawdy. W prospekcie 
mówi autor między innemi: »,..Niebezpiecznie swoim 
nakładem wydawać, oczekujac czytelników. Bo któż 
u nas czyta? Bóg to wić! — do mnie tajemnica ta nie 
doszła! Czytają prawda, ałe owe książki, które do nas 
przychodzą bryłami z Paryża, jak mody od panny Vi- 
ctorine. Trudno jednakże nawet naszym czytelnikom 
wmówić, że poemat litewski przyszedł z zagranicy i 
przetłumaczony z francuzkiego... Nie będzie to jednak 
pospolita prenumerata, gdyż ogłoszony poemat odbity 
zostanie w tylu tylko egzemplarzach, ile się znajdzie pre- 
numeratorów i całkiem nie będzie w handlu. Chybaby 
panowie księgarze chcieli prenumerować, ale oni nadto 
się lękaja, aby ich czasem nie wzięto za czytelników , 
literatów, albo mecenasów, nadto są zajęci spekulacyja- 
mi obrazkowemi, aby się tego mieli dopuścić.a 

W Bruxelli wyszło dziełko o Zydach polskich , 
wydane przez adwokata Lubliner. 


Wspomnienie o Janie Poplińskim. Pro- 
Wincyja W. Księztwo Poznańskie poniosła w tych czasach 
dotkliwą stratę w zgonie Jana Poplińskiego, pro- 
fesorą języka i literatury polskićj przy gimnazyjum lc- 
szczyńskićm, zmarłego 17. marca r.h. w 45 roku życia 
twego. Wydał on następujące dzieła: a) Gramatyka 
iezyka pulskiego dla Niemców, po trzykroć w Lesznie 
druku wyszła; a) Nowe wypisy polskie, ic) Nowych 
wypisów Część druga — i t. d. Wszystkie dzieła jego 
à Szczęśliwie zastosowane do potrzeby, tyle okazują 
ba wéj krytyki i głębokiéj zaajomośći rzeczy w wy- 

orze i układzie, iż z pewnością twierdzić możemy, że 
gi Sikt w tćj mierze młodzieży, co mówię, całej pol- 

'6] publiczności, lepićj od niego nie przysłukył! 
pod TU Lipiński. Zlistu otrzymanego z Moskwy, 
Diem 8go kwictnia, wyczytujemy, Że pan Karol 


Lipiński, który pod ten raz w owćm mieście przebywa, 
dał tamże przy licznie zgromadzonej publiczności cztery 
koncerty po cenach następujących: Loże pićrwszego 
rzędu 60 rubl. as., drugiego 50, trzeciego 25, czwartego 
15,%a piątego 10. Fotele pićrwszego rzedu 20 rubl. as., 
drugiego i trzeciego 15, reszta innych 10; Krzesła 5, 
Galeryja 5. Prócz tego odegrał takže koncert w sali zgro- 
madzenia szlachty rossyjskićj, która go nazajutrz w znak 
swego zadowolenia następującym listem zaszczyciła : 


»Łaskawy panie Karolu Felixiewiczu! 

»Naczelnicy szlacheckiego zgromadzenia rossyjskiego, 
»wywięzując się wdzięcznością za przyjemność prze- 
»wybornyin talentem Waszym dnia 14. marca b. r. człon- 
»hom tegoż zgromadzenia sprawioną, proszą najuprzejmićj, 
»byście załączoną tu tahakierę,*) jako pamiątkę od całe- 
sgo zgromadzenia, w znak prawdziwego poważania od - 
»znaczających się Waszych muzykalnych talentów przy» 
»jąć raczyli, i mają zaszczyt być Waszymi łaskawy panie 
»uniżonymi wielbicielami.« (Następują podpisy.) 

Ksiązę Alexy Urusow. Hrabia Andr. Gudowicz. 
Wasylyj Olsufiew. Jenerał dywizyi W. Kabłukow. 
A. Pisarow. Filatow. A. Bułhakow. 
A. książę Oboleński. 


Z Berlina. Rzeźbiarz Kiss, nczeń pana Rauch, 
wystawił tutaj na widok publiczny posąg kolosalny: 
»Amazonki na koniu, która od tygrysa jest napadnięta.e 
Z nowych rodzimych utworów sztuki rzcezbiarskićj na 
tak wielką stopę, nie przypominamy sobie żadnego, 
któryby z tym utworem mógł iść w porównanie. Po- 
wszechne panuje zdanie, iz grupa ta, którą Berlin nawet 
w potomne czasy chlubić się może, dla zaszczytu kun- 
Sztu i miasta, równie jak i dia nwiecznienia nazwiska 
artysty zasługuje, aby z bronzu odlaną była. Przez ośm- 
naści miesiący pracował nad nią artysta, nie mając ani 
dostatecznych zasohów , ani polecenia, z nie małym 
kosztem i wielką stratą czasu, i nie będąc od nikogo 
wspierany w trudnóćm wykonaniu swojego dzieła, jak 
tylko swoim nieustającym artystycznym zapałem. Sły- 
chac, i posag ten, jeżeliby go z bronzu odlano, stać 
będzie przed muzeum jako na najgodniejszćm dla 
siebie miejscu. 


Szybkowóz nuwego wynalazku. W Georgs- 
hall-Aldermanbury, w Londynie, mechauik M, Nevis, 
z Cambridge, pokazuje teraz powóz zupełnie nowego 
wynalazku. Powóz ten przez swego wynalazcę dileo. 
podes nazwany, jedzie sam bez koni i pary; albowiem 
sama ciężkość jadących w ruch go popedza. Model jego 
jest bardzo lekki i elegancki. Słychać, iz na zwyczajnym 
goscińócu można nim wygodnie w przeciągu jednej go- 
dziny 20 do 30 angiel. mil ujechać, a szybkość jego na 
kolejach żelaznych ma być nie do uwierzenia. 


Majstrowie warszawscy. Wielu majstrów 
w Warszawie zamiast w sohotę zaczęło już we czwartek 
wypłacać czeladzi zarobek tygodniowy, celem wstrzy- 
mania jéj, aby w dniu poniedziałkowym całego zarobku 
na pijatykę nie zmarnowała, 


Historyczna kombinacyja liczb i głosek. 
Napoleon koronował się cesarzem Francuzów w Paryżu 
r. 1805. Zliczywszy te liczby jednę do drugiej, okaże 
się liczba 14. Detronizowany był w r. 1814. Zliczyw- 
szy te liczhy jedne do drugićj, okaże się znowu 14. 
A czićrnaście odtraciwszy od cztćrnastu okaże się: Nic, 
czyli po łacinie: Nihil; a to słowo nihil zawićra po- 
czątkowe głoski imion: N-apoleon, J-oachim, H-ieronim, 
J-ózef, L-udwik, Nihil; równie jah początkowe głoski 


*) W wartości 150 dukatów. (Przyp. Red.) 
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krajów: P-rusy; A-ustryja, R-ossyja, I-pghilterra (An- 
glija) i S-zwecyja, jako nazwy mocarstw, których po- 
tędze Napoleou w Paryżu uledz był przymuszony , tak 
pełne przeznaczenia dla niego słowó: Paris stanowią. 


Mniemania uczonych 0 zniszczeniu zie- 
mi. Z Gazety Wrocławskićcj wyczytujemy : »Zniszczenie 
ziemi, które każdego mieszkańca tego świala obchodzi, 
zapowiadają uczeni na rozmaity sposób. Buffon wróży, 
iż ziemia zaginie przez zmarznięcie, które po 90.000 
latach niezawodnie nastąpi. Gruithuisen utrzymuje , iż 
ona przez goracość zniszczcje. »Wszystko,« mówi on, 
»dąży do stężenia; za 50.000 lat nie będzie już i jednej 
kropli wody. Wtedy ziemia się zajmie i paląc się, krą- 
zyć będzie milion let około słońca, nakoniec zgorzaw- 
szy wpadnie w nie, jako. w łono macierzyste.e Doktor 
QOlbers zapowiada zniszczenie jej w powodzi, utrzymując, 
iż w przeciągu 220 milionów lat zbliży się do nićj kometa, 
który tak inocno ściśnic temperaturę, iz wyprysną z swych 
łożysk wszystkie wody, i całą ziemię zaleją. Głasbrenner 
jest tego zdania, iż najlepićj będzie czekać cierpliwie, 
a ujrzymy, co' się z nią Stanie. My zaś dołączamy na- 
szę uwagę, iż ziemia na końcu w papićr się przemieni, 
jezeli prasy drukarskie, tak jak teraz, ipo lat 1000 ciągle 
pracować będą; gdyż podług najprostszego obliczenia 
będzie wtedy więcćj książek i pism publicznych, niż 
powietrza i wody. « 

Napoleon i Talma. Jednego poranku był Talma 
na śniadaniu u piórwszego konzula, gdzie toczyła się 
rozmowa o trajedyi pod nazwą : »Śmierć Pompejusza,a 
którą dqiem wprzódy na jego rozkaz przedstawiono. 
»Wćpan grałeś bardzo dobrze Cezara,« rzekł Napoleon 
do Talmy, »jednakże w rozmowie z Ptolomeuszeim wpa- 
dłeś w ton pospolitego klubisty. Wszak wiadomo wćpann, 
Ze Cezar nie jest Jakobinem; mówi on w obec urzęde 
ników rzymskich, którzy go otaczają, a przeto wszystko 
co mówi, jest urzędowćm. Zresztą wszystko to, co mó, 
wią ludzie tego rodzaju, jak Cezar, Mohamet i Ja, jest 
zawsze bardzo dalekićm odtego, co oni myślą!« Poczem 
przechodząc do aktora, który przedstawiał Ptolomeusza, 
ganił jego sposób objęcia roli i powszednią barwe, jaką 
nadał temu charakterowi, »Wićm ja o tćm bardzo dobrze,« 
rzekł Napoleon, »że Kornel nie bardzo wzniośle tego 
króla przedstawił; ofiaruje on Cezarowi swoję koronę, 
jednak sądzi, iż do tego jest przymuszonym, a przeto 
nawet w najpokorniejszćj mowic zawsze niejaką godność 
zachować powinien. Jest on królem, a cokolwiek król 
powić, nigdy się on jednak wswojćj godności i jestach 
nie poniży.c Trajedyja Kornela nasunęła na myśl kone 
zulowi jego wyprawę do Egiptu, z tego powodu ope- 
wiadał, iż stąpiwszy nogą na owę ziemię, po której nie- 
gdyś Cezar i Alexander chodzili, postrzegł jakąś rzecz 
w piasku. »Podjąłem ją z ziemi,e rzekł, »i znalazłem, 
Ze to była starożytna kamea, a jeszcze bardzicj zdziwiło 
mię to, iż głowa na nićj jest zupełnie do mnie po- 
dobna. Za powrotem do domu,« dodał Bonaparte, »mo- 
Zesz wstąpić do mojćj Żony; pokaże ci ona ten kamień, 
a niczawodnie zdziwisz się sam tém podobieństwem.« 


Klub jąkających się. W Londynie powstał klub 
nowy. Obok towarzystwa Jokejów, Purytanów, tudzież 
ojców, starających się wydać za mąż swe córki, zawia- 
zało Się teraz towarzystwo jąkających się, czyli momo- 
tów. Do tego towarzystwa należćć będą wszyscy znako- 
initsi niężowie, którym język częstokroć, chociaż nie sa 
pijani, swćj posługi odmawia. W dzień, w którym ten 
klub pierwszy raz miał swoje posiedzenie, wyprawiono 
spaniałą ucztę, a rzeźnicy i piekarze londyńscy cieszą 
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się juž naprzód zyskiem, spodzićwając się, ič jąkające 
się towarzystwo 10 na każdćm przyszłćm posiedzeniu 
podobnym się apetylem jak i pićrwszą razą popisze+ 
Wszystkie pisma angielskie zamieściły spis potraw, które 
dawano natej uczcie; rejestr ich obejmuje trzy stronic, 
i okazuje widocznie, iż w Londynie jest bardzo wielka 
ilość momotów. Po spełnieniu zwyczajnego toasiu za 
zdrowie krółowćj i rodziny krolewskiej, którąto czyn- 
ność prezyd.jący ledwo w trzech kwadransach ukończył, 
powstał pewien dowcipny gentlemen i zaczął mówić 
z prawdziwie nadzwyczajną szybkością : »Mi....Mi...Mi... 
lo...lor. „dowie, za zdr. dendr A De... De... De.. 
mo0..-m0...Ste...n0...sa!c Całe zgromadzenie odpowicdziało 
na to hucznem : »Bra...a...a...wo....wol« które tylko przea 
siedmnaście minut trwało. Następnie sekretarz odczytał 
statuta klubu; zawićrają one 10 paragrafów, a między 
innemi także następujący : »Klub momotów zawiązał się 
szczególmićj wtym zamiarze, aby w Anglii upowszechnić 
dobry smak pięknćj i przyjemnćj zabawy. Zakazano wy- 
raźnie, aby jeden członek drugiemu nieprzerywał mowy, 
tudzież, aby mówiący wystrzegał się wszełkićj rozwiekło- 
ści. Jeżeli który z członków klubn o urząd w parla- 
mencie ubiegać się będzie, wtedy wszyscy jego towarzy- 
sze dać mu głosy swoje są obowiązani.« Poczćm wszy- 
scy członkowie oświadczyli sekretarzowi swoje zado- 
wolenie za to, Że wszystkie te statuty w przeciągu. 
sześciu godzin odczytał. 


Sławny proces. W Kamieńcu Podolskim jest 
pewien hogaty Ormianin, zajmujący się handlem , na- 
zwiskiem Krzysztofor, który się nie dawno z bardzo 
piękną, młodą Gruzyjanką ożenił. Niejaki Bałaban, jeden 
z tamtejszych młodych kawalerów, zakochał się w tej 
Gruzyjance i przywiódł do tego, iż mimo wiedzy jej 
inęża czasami ukradkiem ją odwidzał. Ormianin zastaw- 
szy pewnego razu tegoż kawalera w pokoju swojcj żony, 
uniesiony zazdrością pochwycił go z Całćj siły i wy- 
rzucił przez okno na ulicę. Bałaban, wyprawijąc to 
minowolne salto mortale, szczęściem Żadnego szwanku 
nie poniósł, lecz spadł na wołoskiego zarobnika, nazwi- 
skiem Grojsko, który właśnie podtenczas po pod okna 
przechodził. Grojsko, który przezto nie tylko, że nogę 
złamał, ale nawet ciężko się skałóczył, wytoczył prze- 
ciw młodemu kawalerowi proces o wynagrodzenie szko- 
dy i zwrócenie kosztów, kk wydał na leki. Bałaban 
oświadczył przeciwko temu, że on bynajmnićj niejest przy- 
czyną tego nieszczęścia, ponieważ mimo swojćj woli przy= 
muszony był wyprawić nadmieniony skok napowietrzny: 
Sąd tamtejszy, rozważywszy tę sprawę, wydał w tćj 
mierze wyrok następujący: Ponieważ jest wyraźny ukaz 
Jego €cs. Mości Pawła I. z r. 1799, że każdemu wolno 
niepotrzebny sprzęt wyrzucić przez okno zswego dome; 
byle tylko wprzódy trzykrotnie na ulicę zawołał, aby 
przechodzący mieli się na ostrożności, i Że ten, który 
to uczynić zaniedba, ma zapłacić karę 25 rubli i wy- 
nagrodzić szkodę, jaką przezto komu wyrządzi, a że 
pan Krzysztofor kawalera Bałaban uznał za niepotrzebny 
sprzęt W swoim domu, a zatćm miał wszelkie prawo 
wyrzucić go przez okno, ale ponieważ zaniedbał uprze- 
dnio zawołać na ulice, aby przechodzący mieli się na: 
haczności, a tém samém wykroczył przeciw nadmienio- 
nemu ukazowi Cesarza: przeto skazujemy rzeczonego 
pana Hirzysztofora najprzód na karę 25 rubli, powtórce 
na zapłacenie Grojskowi 2000 rubli za wyrządzoną szko” 
dę, a 2000 rubli za koszta na leki i t d.« Proces tes 
zasługuje tém bardzićj na uwagę, ilcże z rzeczywistego 
wyioczył się wypadku, tudzież Że corpus delicti by 
isotnie żywy, a do tego corpus człowieczy. 
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